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P '0 L A Q Y W a r ty k u le  ''Komunizm, Pan- 
A PANSLAWIZL1 sławizm, Europa" (Tygodnik

Obozowy' z- dn. 3 0 .IX .) 
s tw ie rd z il iśm y , że  panslawizzn ro s y js k i  

jp ra g n ą ł rozw iązać dwa c e le : 1° zagadnie
n ie  wewnętrznego iu p e ria liz m u , p rz e z  wzmo 
Żenie, w m ozajce narodowosc iowe j  państw a 
ro s y js k ie g o , elem entu słow ian  zrusyfikow a 
nycłą^-oraz 2° zag ad n ien ie  im peria lizm u ze 

gwnętrznego, którem u c h o d z iło . o opanowanie, 
■pod pozorem o p ie k i nad Słowianam i, półwys 
pu B ałkańsk iego , K onstantynopola, Dardanc 
l i ,  i  s ta n ię c ia  mocną s to p ą  nad Morzem 
śródziemnem. W p a n s la w is ty cz n e j g rze Ro
s j i  dążono do z jed n an ia  so b ie  sy m p atii 
S łow ian  Zachodnich, aby w te n  sposób uzys 

►■kac wśród n ic h  mocny g ru n t d la  d y w ersji, 
u ła tw ia ją c e j  p ó ź n ie jsz e  podboje .

Panslawizm  .rosy j s k i  . zary sował s ię  w l a  
_tach"-1855-30. E nerg iczne  jego d z ia ła n ia  
z b ie g a ją  s ię  z upadkiem p ow stan ia  l i s to p a  
¿owego w r . . 1831 i  : niesłychanym i re p re 

s ja m i ,  ja k ie  ć l i  ;o . pow stan iu  stahow iły  
główny p io n  r  a t a  . zaborze ro sy jsk im . 
Zadania p cn slm ustów  rosy js k ic h  ^ d a w a ły  
s i ę  bardzo  tru d n e  do o s ią g n ię c ia . Z jed 

ynej strony  m ie l i  o n i wmawiać w Słow ian, 
że  " słoneczko-» oai*!ł p ra g n ie  ic h  wy Zwolenia 
i  chce ro z to czy ć  nad n im i c ie p łą  op iekę,

• z d ru g ie j  -  c a ła  Europa w id z ia ła , co s ię  
d z ie je  w P o lso e , poddanej t e j  "op iece" 
słow iańsk iego  w ładcy. Gdy p ie rw s i 'p a n s la  
w iś c i  ro sy jscy  o b je ż d ż a li  Zachodnią S ło 
w iańszczyznę ze swoją propagandą, w Mun- 
c h en g ra tż  w r .  1333 zac ie śn ian o  więzy mię 
dzy R o słą , P rusam i i  A u s tr ią ,  na fundamen 
c ic  w sp ó łd z ia ła n ia  w tłu m ie n iu  wspólnymi 
s i ła m i w sze lk ich  objawów n ieza leżn eg o  du
cha p o lsk ieg o . Gdy. główny a p o s to ł  p a n s la  
wizmu, Pogodin, odbywał sw oją podróż po . 
k ra ja c h  zachodn io -słow iańsk ich  i  sy p a ł na 
prawo i  na lewo p ien iędzm i na s ty p en d ia  
d la  p is a rz y , ob iecu jący ch  p is a ć  w duchu 
jego  wskazówek, pod K aliszem  w r .  1835 na

• w ie lk ie j  re w ii  wojskowej R osja  i  Prusy 
ślubow ały sob ie  b ra te rs tw o  b ro n i .

Zdawało s ię ,  że w ty ch  warunkach obu
d zen ie  prądów ws zochsłow iańsk ich  w duchu 
p ro ro sy jsk im  s tanow iło  kw adraturę k o ła . 
Znów, ja k  zawsze, na drodze podstępnego 
d z ia ła n ia  R o s j i  s taw a ła  d o ls k a ,  j e ś l i  n ic  . 
s i ł ą  m a te r ia ln ą , zb ro jną , to  s i ł ą  wymowy 
sw o jej o f ia r y .  Albo w ięc trz e b a  b y ło  zre 
zy gnowac z g r tb io n ia  P o ls k i ,  a lb o  zarzu
c ie  ro b o tę  panslaw istyczną*
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i s t n i a ł a  i  n ic  i s t n i e j e  do* d z i s i a j .  Wszel 
k ie  kw ndratury k o ła  ro zw iązu je  s ię .ta m  
p rz e z  vsyrafinowane kłamstwo. Do tego  te ż  
kłam stwa s ię g n ę ła  p o lity k a , .ro sy jsk a , nauka, 
p u b lic y s ty k a  i  obó z "słow ianof i l s k i  w Ro
s j i .  Zbudowano c a łą  w ykładnię.

Zaczęto, od kategorycznego zaprzoczen ia , 
żo P o lsk a  j e s t  pod panowaniem ro sy jsk im  
gnębiona. Wmawiano w cały  Za.chód, 'a w S ło  
w ian Zachodnich s p e c ja ln ie  s i l n i e ,  że nie* 
naród p o ls k i  a  ty lk o  sz lach ta , i  k le r  mają 
p r e te n s jo .  A "ludowi" rzekomo doskonale 
s ię  powodzi pod panowaniem ro sy jsk im . Do
wodzono, że k le r  i  s z la c h ta  by ły  n ie sz c zę 
ściem  teg o  narodu, i  t e r a z ,  p rzeciw staw ia 
jąc  s io  wszelkim  próbom zaprowadzenia w 

P o ls c e  jak ieg o ś  ła d u , o rg a n iz u ją  s p i s k i  i  
pow stan ia  i  s t a l e  s ię  b u n tu ją . J e ś l i  
w ięc dochodzi do walk "b ra tobó jczych" / t o  
znaczy “między R o sją  a  P o ls k ą / to  w inę tu  
ponośzą ty lk o  P o lacy .

Jakże  n ie zm ie rn ie  wymowne 30;. an a lo g ie  
o b ecn e g o .d z ia ła n ia  R o s ji  już b o lsz e w ic k ie j 
z d z ia ła n ia m i ów czesnej R o s j i  c a r s k ie j .  
P rz e c ie ż  w ystarczy zam ienić o k re ś le n ia  
" s z la c h ta , i  k le r"  -  na " fa s z y ś c i ,  i n t e l i 
g en c ja , sanacy jno-ozonowa re a k c ja " , a  r e s z  
ta. a b s o lu tn ie  b e z  z m i  a  n  ż y w 
c -e  m w z i ę t a  j e s t  z a r 
s e n a ł u  t y c h  s a m y c h  o d  
w i e c z n y c h  k ł a m s t w  r o 
s y j s k i c h .  T en .system , szukający 
u sp raw ied liw ien ia  podboju, j e s t  w ieczny, 
w szed ł w krew ro sy jsk ą , d z ia ła  z  n ieod
mienną jedno s ta  jn o sc ią , b ez  względu na 'to , 
w ja k ą  barwę u b ie r a - s ię  im peria lizm  rosy j  
s k i .  Naród r o s y js k i  gotow każdemu swemu 
im perializm ow i służyć  i  w im ię tego  impe
r ia l iz m u  n a jc y n ic z n ie j  kłamać.

U cisk  Polaków w R o s ji  b y ł  jednak zbyt 
w a c ik i. W sp ó łdz ia łan ie  R o s ji  z dwoma pozo 
s ta ły m i zaborcam i, z którym i na spółką ro z  
d a r ła  żywe c ia ło  narodu czy sto  s łow iańsk ie  
go -  zbyt w idoczne. Ukuto w ięc te o r ie  do~ 
datkową, ta k ą , k tó ra  by mogła wzbudzać n ie  
chęc do narodu polskiego innymi drogami.

Oto P o lsk a  m iała  od p ierw szych wieków. 
swe po i s t  h ie n ia  ■ sp rzen iew ierzyć  s ię^ S ło -^  
w ianszczy zn ie  p rzez  p rz y ję c ie  c h rz e śc ija ń 
stwu z r ą k  Rzymu. "P o lska  -’ powiada Sama
r i a  (oko ło  1810 r . )  -  przyjąw szy w iarę  k a ł 
to l i c k ą ,  zap rzed a ła  swoją duszę słow iańską 
G dziekolw iek bowiem słow iańszczyzna styka  
s ię  z " la iyn izm en", w szędzie usycha i  ’san i 
ka. C zesi zaw dzięczają o c a le n ie  swoje Ku
sy ty  zmówi. Jak  dwie dusze , zaw arte w jo&~



nym c ie l e ,  słowwiańskośc i  la ty n izm  w iodły 
i  w iodą ze soba do tychczas z a c ię tą  wwalkę 
n a  śm ierć i  ż y c ie . T,Y w alce t e j  leży  g łębo  
k i  t ra g ic z ry  Żywioł dz ie jó w  p o lsk ic h . P o l 
ska n a s io n a  upase -..■Ir.śnie wwskutek gruntow- 
nogo zla.tynizow ania ' s i ę . "

Dochodzono do ta k ic h  absurdów, że u s i ł o • 
wrano sfa łszow ać oczyw iste  fak ty  h is to ry c z 
ne. Twierdzono l ^ c ,  że k s ię ż n ic z k a  Dą
brówka -  żona Miecz} sław a I  -  sp row adziła  
do P o ls k i  g reck ic t. duchownych i  P o lsk a  
p rz y ję ła  c h rz ę ś c i j  ństw/o według nauki i  oba 
rzędów k o ś c io ła  g reck ieg o . Rzekomo dopio-- 
ro  p ó ź n ie j k o ś c ió ł g re c k i z o s ta ł  wyrugowa
łby z P o ls k i  p rz e z  księży  ła c iń s k ic h .  Wte
dy to  prawosławna świątynio, w G nieźn ie  zo
s t a ł a  zam ieniona na k a ted rę  k a to l ic k ą ,  "Na 
d a l  Jednak -  powiada S -m arin  -  i s t n i e j e  w 
P o lsc e  duch s ło w iań sk i, ty lico zdławiony 
p rz e z  ła c iń s tw o ." O czyw iście, w yg łasza jąc  
t c  t e o r i e ,  S anarin  ro zu m ia ł Je w te n  spo
sób, iż  Rosja, obowiązana J e s t  poda.c "ponoć 
ną d ło ń  te n u  bra.tniem u prądowi" i  na prawro 
n a rz u c ie  P o lsc e  rosy jsk o śc  i  praw osław ie.

Czyż n ie  Ja.slcra.7-e są znowu an a lo g ie  z 
c z a sa n i d z i s i e j s z y '! ?  P rz e c ie ż  obecnie Ho 
siewa podaje  pomocną d łoń  w szystkim  "demo
kratycznym" ( c z y ta j :  komunistycznym) ru 
chom w P o lsc e , uważając za swojo d.obre p ra  
wo i  obo-.iązek n a rzu cen ie  P o lsc e  sow ieckie 
go porządku rzoc  zy .

Ówcześni P o lacy , d z ia ła ją c y  na em igra
c j i  i  poszukujący s i ł  do odrodzen ia  pań
stwa p o lsk ieg o  o raz  elementów spraw iedliw o 
go urząd, ze n ia  współżyć i  narodów, również 
zajm owali s i ę  v io lo  ruchem w szechsłow ian- 
sk in . We W szechsłow iańszczy śn ie  s z u k a li  
o n i u n i i  czy fcd .er.ac ji narodów naprawdę 
wolny oh, a  n ie  / h i e n i a  się, wr r o s y js k ie  mo
r z e ."  Kiedy okazało  s ię ,  że panslaw izn  to  
ru s y f ik a c ja  i  podbój, praw dziw ie ś w ia tłe  i  
prawd z i ./ ie  w duchu zachowania wolność i  l y ś  
lą o e  urnysły z ruchu  teg o  s ię  w ycofały .
Tak np. w ycofał sic szybko M ickiew icz, k to

na k a te d rz e  L i te r a tu r y  S ło w ia ń sk ie j w 
Paryżu  p rzez  pewien czas ru ch  te n  propago
w ał, a Już w c z a s ie  wojny krym skiej o rg an i 
zował p o ls k ie  s i ły  zb ro jn e  przeciw ko R o s j i

Z oby n ic  mnożyć z powodu b raku  m ie jsca  
przykładów , s ię g n i j  wy do czasów obecnych. 
Gen. Ż e ligow sk i J e s t  w yraz ic ie lem  ruchu  
panslaw istyczncgS . Tymczasem Moskwa, k tó 
r a  p rz e c ie ż  te n  ru c h  obecnie  wznowiła, ob
rz u c a  go stokiem  obelżywych wyzwisk. B o 
wiem gen. Ż e ligow sk i J e s t  owym naiwnym, 
k tó ry  w ierzy , żo z narodem ro sy jsk im  można 
s ię  na te n  tem at do gada.c i  stw orzyć s ie l a n  
kcwe W spółżycie \rolnych i  naprawdę n iepod
le g ły c h  narodów: s ło w iań sk ich  na. podstaw ie 
w spó lnośc i ra .sy . Tymczasem celom Moskwy 
J e s t  ty lk o  zdobycio dodatkowych s i ł  do ro a  
lizov ran ia  zaborcą}'oh colow, vszysoy w ięc 
wysoce naiw ni id o o ł i ś o i  s t a j ą  j e j  r a c z e j  
na p>r zcszkodzio , bo  i c i :  n ie  choe ona, aby 
gdzieko i.riekbądz  u trw a la ła  s ię  n a jm n ie jsza  
chocby id e a , żo R o sja  swój k ie ru n ek  myślo
wy zm ieni. P ó k i więc p a n s la v is ta  przyjmu
je  b ez  d y s k u s ji  co le  ro s y js k ie ,  Moskwa go

p o p io rą : gdy n a to m iast pragnął!), zmian tych  
celowy napotyka na o b e lg i i  n  Jg. . ł to w a ie j -  
szy opór ze strony R o s ji .  Zasada t a  J e s t  
n iezm ienna.

Gdy więc ná pierwszym z je ź d z ie  Ws zochsło  
wieńskim w P rad ze  ( 13ł3) -w zięli u d z ia ł  i  Po 
la c y , bo b y ł  to  Jeszcze  okres u trzym ującej 
s ię  w n ie k tó ry c h  ko łach  wiary w panslawizm  
Jaleo ru c h  w/olnych narod.ow -  na zjeźd.zie d ru  
g in , odbytym w H oskvic (1867), Polaków Już 
n ie  b y ło . J e s t  d ła  r o s y js k ie j  w y ś li n ie 
zm iern ie ch a rak te ry s ty c zn e , że w P radze  na 
3 4 1  .uczestn ików  b y ło  ty lk o  dwóch R osjan: 
Bakunin -  re w o lu c jo n is ta  rosy j s k i ,  przebywa 
Jący s t a l e  zag ran icą , na k to reg e  bezustannie  
polowała. zag ran iczna  ag en tu ra  ro sy jsk a , i  
pop—staroobrzędow iec  M iłoradow -  z B ia ło - 
k rynicy  nr. Bukowinie, a  więc t a l i  o z poza 
g ra n ic  ro s y js k ic h . R osja  n ic  wy s ł a ł a  ■ niko
go. Był to  p rz e c ie ż  ro k  1848 -  ro k  ruchen;: 
■wolnościcwych; c i ,  k tó rzy  tale w ielo  m ów ili
0 wy zw aleniu Słow ian, n ie  p r z e s ł a ł !  nikogo, 
aby s i ę  a tm osferą  "ówczesnej "wiosny ludów" 
zb y tn io  n ie  p r z e ją ł .  ZJa.zd z je d n a ł so b ie  
d la  id e i  pnnslawlzmu w duchu ro sy jsk im  t y l 
ko Czechów. Ci Jednak: zawsze szu k a ją  d ła  
s ie b ie  rozw iązań  w: granicach*zachow ania t y l  
ko odrębności e tn iczn y ch , n ie  s ię g a ją c  fak 
ty c z n ie  do a s p i r a c j i  w p e łn i  wolnego narodu
1 państw a. N ie n iep o d leg ło ść  J e s t  d id  n ic h  
zagadnieniom , a ty lk o  możność p rz y c ze p ie n ia  
s ię  do Jak iegoś organizmu olbrzym iego, k tó 
ry by, gw arantu jąc  ira prawa zachowania od
rę b n o śc i e tn ie z n ó j , rów nocześnie zabezpie
c z a ł  b y t ood.zienny. Y/tedy w ła śn ie  zarysowa^ 
ła. s ię  u  n ic h  aż do d z i s i a j  trw a jąca  chęc 
p rz y c ze p ie n ia  się- do R o s ji .  Chce n ie  j e s t  
to  k ie ru n ek  s ta ły ,  bowiem te n  sam Benesz, 
k tó ry  ta k  pochoim ie gotów j e s t  oddo.c cały  
swój naród, na u s łu g i  Sowi. e t om, w roku  1915 
c h c ia ł  p rzy czep ie  t e  same Czechy d.o Niemiec.

+++
D rug i Z jazd W szechsłow iański (1367), od

b y ty  wr Moskwie, Obradował całkow ic ie  pod 
a u sp ic jam i rosy  jsk im i i  p ro tek tora .tcm  rząd u  
c a rsk ie g o . Polacy , u c isk a n i już bez miary 
po pow staniu  1363 r . ,  na zjazd, n ie  p rzy b y li. 
I  by ło  to  na.jw/iększym kamieniem obrazy dla. • 
R o s ji ,  że nikogo z Polaków d.o p r ą 7 ja z iu  n ic  
można b y ło  namowie. Wyraz temu oburzen iu  
d a ł  w: pa.tety c znyr.i p r zem dleniu , p o e ta , rosy j -  v 
s k i  Tiutozowr: " Za.chód, zd ję ty  j e s t  trwogą, 
drży na. widok zeb ran e j c a łe j  rod.ziny s ło 
w ia ń s k ie j . . .  A między nami, o b ra c ia ,  co 
za hańbal Tylko jeden  spośród  na.szej ro d z i 
ty  un ik a  n ien aw iśc i ty lu  sp rzy siężo ry ch  
przeciw; nam n iep rzy  ja .c ió ł, te n , k tó ry  wrsżę
ci z ie  i  zarazo  b y ł  -względem swoich zd ra jcą  i  
ohydnym zbrodniarzem . Tylko jogo, teg c  na
szego Jud asza , zas zezy o a. j ą  o n i swymi poca
łunkam i. . .  " (były  to  a lu z je  d.o wyrażanego 
m .inn . w parlam encie  an g ie lsk im  ■współczucia 
d ła  losó/, narodu p o lsk ieg o , 00 w Moskwie 
uważano za p o p ie ra n ie  "Judasza.") .

Prży in n e j o k a z ji  z ab ie ra jący  g ło s  Pogo
d in , w yrażając  rad o ść , że zebrała , s ię  c a ła  
rodzina, słow iańska, zaw o ła ł: "C ała? N ie, 
bo n ie  widzę P o laków .. .  Gdzież o n i są?
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N ie s te ty ,  sami je d n i  trz y m a ją -s ię  z d a ł a . . .  
N ie  w yłączajny ic h  Jednak na zawsze .z na
s z e j  rodziny  i  życzny sob ie  r a c z e j ,  ażeby, 
u le c z e n i z z a ś le p ie n ia , b łędy  swoje u z n a li . 
Aht gdyby to  on i c h c ie l i ,  zapomniawszy 
p rz e s z ło ś c i ,  w yrzekłszy s ię  n ien aw iśc i, 
zdać s ię  na ła s k a wość n aszego najukochań
szego monarchy7" O św iadczenie to , ja k  mo- 
w i sprawozdawoa, wywołało gwałtowne sp rzę 
c i ^ ,  gdyż uznano je  za. zbyt łagodne pod 
adresem  Polckcw. W stał p is a r z  roąy j s k i  Ak 
saków i  ośw iadczył tw ardo; "W szelki lu d  
s ło w iań sk i, k tó ry  odwraca s ię  od swych b ra  
c i  i  y y p ie ra  s ię  io h , w ypiera s ię  tym sąd
nym . swego i s tn i e n i a  i  musi zg inąć’. ■ T ak ie  
j e s t  niew zruszone prawo h i s t o r i i  słow iań
s k i e j . "  w ty c h  słowach wypowiedziana zo- • 
s t a ł a  odwieczna rosy jska, r a c j a  s tanu , s t a 
w ia ją c a  s ą s ie d n ia  narodom słow iańskim  a l 
te rna tyw ę; poddać s ię  Rosji lub  zg inąć .

Czyż znów n ie  ma. niezw ykłych w prost ana 
l o g i i .  Kto n ic  chce zdać s ię  na ła sk ę  i  
n ie ła sk ę  "słoneczka. S ta lin a ."  -  a  prem ier 
M ikoła jczyk  próbow ał już to  ro b ie  i  ze zna 
nyrn sku tk iem  p ró b u je  to  ro b ió  d a le j  -  k to  
n io  chce zapomnieć o krzywdach -  te n  musi 
żg in ąć . S tosunok d z i s i e j s z e j  R o s j i  do na-, 
rodu  p o lsk ieg o  j e s t  ta k i ;  i ż  prewency jn ie  

‘ wywieziono daleko  na wschód s e tk i  ty s ię c y  
lu d z i ,  g d z ie  znaczną ic h  częśc  w ytracono w 
n a jo k ro p n ie jszy c h  warunkach. D ziś ro z -  
s tr z e l iw u je  s i ę ,  wywozi i  w y traca  d a le j .

Na d ru g i zja.zd wrszech śło w iań sk i n ie  
p rz y je c h a ł  z Polaków n ik t .  N ic umiano j e 
szcze  wtedy tw orzyć Polaków "z ł a s k i  c a ra '1 
jak. obecn ie  -  "z ł a s k i  S ta l in a " ,  i  n ic  
miano je sz c z e  do ro zp o rząd zen ia  ty c h  P o la 
ków, k tó rzy  by ta.k dobrow olnie, ja k  Kor
n ie  jezuk-W asilow ska, przyjm ow ali obyw atel
stwo obce, a  potom mimo w szystko u s i ło w a li  
przemawiać w im ion iu  opuszczonego p rzez  
s ie b ie  narodu.

Po lacy  zawsze ro z u m ie li  panslawizm  jody 
n ie  jako  w spólną walkę o w o l n o ś ć  
narodow przeciw ko despotyzmowi. . W I3iy3 r .  
L e lew el mówił; '"R osjanie, P o lacy , C zesi,
Serhow ie, Słowacy, K roaci, B ośniacy, Palma 
c i ,  Raskowie, B u łgarry . I l l i r y jc z y c y  -  po-“ 
w in n i s ię  uwalać za. bratk i, za jedną  w ie lk ą  
ro d z in ę . Między nim i n ie  powinno byc żad
nego p ierw szeństw a, żadnego przodkowania: 
leażdy pow inien p o jąc , że  b ra te rs tw o  j e s t  
zasadą  n a jś c iś le js z e g o  p rzym ierza. Czy jo  
nazwiemy u n ią , ozy k o n fed e rac ją , czy s te n a  
n i  zjednoczonym i, na ta jc ie j z a sąd z ić  p ręd
ko s ta n i c  umowa to w arzy sk a ." Powyższa p o i 
ska w ykładnia paiislawizmu nigdy i  n ig d z io  
R o s j i ,  c a r s k ie j  ozy so w ieck ie j, n ic  doga
d z a ła  i  n ie  dogadza. J e j  zawsze dogadza 
ty lk o  zasada "zd an ia  s ię  na ła sk ę  czy n ie 
ła sk ę "  a k tu a ln ie  panującego w R o s j i  despo- 

N io w olność, a  podbój j e s t  j e j  vykSad : 
n i ą .  Gdy w ięc po lsoy  id e a l i ś c i ,  tacy  ja k  

'K ra s iń s k i, M iokiawicz i  in n i ,  s t a r a l i  s i ę  
■ osiągnąć  syn tozę  rom ańsko-słow iańską, pogo 
d z ic  tw órczo óc słow iańską z k u l tu r ą  zachód , 
n ię ,  n io  m o g li n ie ć  z rezum ien ia  w R o s ji , 
k to r .  na iya& uieat w naJU-zła dc d z iś  dnia.

obow i.żujący s logan  o "zgniłym  za.chodzie."
+++

Wyczyny re w o lu c ji  b o lsz e w ic k ie j , j e j  wo
la. powrotnego u ja rzm ien ia  narodów, którym 
w czoraj wolność obiecyw ała, o c h ło d z i^  zap a ł 
w i,clu S łow ian  do " b ra c i  R osjan". N u rtu ją c e  
jednak św iat s ło w iań sk i ideo  s law is ty c zn e  
szukały  r e a l i z a c j i ,  tym b a rd z ie j  że narody 

. S łow ian  np. b a łk ań sk ic h  czu ły  swoją s łab o ść  
i  szukały sposobów pomnożenia, s i ły . w jedno
ś c i  Słom ian Zachodnich. B u łg a r ia  i  Ju g o sła  
w ia zrozum iały dość ja.sno, żc- jodynyn silnyn  
wśród S łow ian i  rro.w iźiw ic czy s to  słow iań
skim narodem są P o 1 a. c y , k tó rzy  n ic  
m ają żadnych tondoncyj podbojów.ych, a  szuka 
ją  is to tn e g o  dobrowolnego p o łą c z e n ia  s ię  
z a .  g r o ż o n y c h  p r z e z  N i  e m 
c y i  R o s j ę  l u d ó w  M i ę 
d z y m o r z a .  Ro'zpoczął się. na k i lk a  
la .t p rzed  wojną, obecną s iln y  ru ch  z b liż e n ia  
między p o lsk im i i  b a łkańsk im i s ław i storni. 
Z b liż e n ie  to  z o s ta ło  przerw ane wojną obecną.

D ziś R osja  Sowiecka, szuka.jęca dróg, pro 
wadzących do zrealizow ania. celów zaborczych, 
ty c h  sa iy ch , k tó re  m ia ła  Rosja, c a rsk a  ( Kon
s tan ty  noąaol, D ordancle, A d ria ty k  i t d . )  wy
wiesza. znów sz ta n d a r  w szochsłow ioński.
Znów na. d rodze do tum anienia, ludów s t a j e  
j e j  ̂ Polska, tym b a rd z ie j  żo n o śn i gra. ją  
wsroct S łow ian t e  wpływy. lctcro  P o lsk a  p rzez  
swoją w spó łp racę ,, a  n io  chęć podboju, zd.oby 
ła. np. na B ałkanach.

“Znów więo walka, p rzede  w szystkim  z P o l
ską, w alka, prowadzona, p rzy  pomocy na j  cy
n ie  zn io jsżo g o  kłamstwa., przy  pomocy nasadza 
nyoh w szędzie  wśród, n a s  obcych ag en tu r, 
przy  po. ocy w reszc ie  środków/ w yniszczenia, 
f iz y c z n ie  narodu p o lsk io g o . Znów walka 
p rz e z  fa łszo w an ie  ohoeby ty  oh w/siy s tk ic h  ha 
s e ł ,  k tó re  g ł o s i l i  Miclciewioz, K ra s iń sk i, 
L e lew el i  in n i ,  p rzez  ta k ie  samo fa łszow a- 
n io  prawd.ziw/ego wolnosciav/egc slawizmu, jak  
s ię  b e z c z e ln ie  f a ł s z u je  t r e s c  słow/u " p a t r io  
ta . ."

To same c e le , t e  same metody. To samo 
w ięc ' n ieb  e zp i cc zoństwo.

iiCTxinr.TLCTm .Tm m

WOBDO y m z  W p ie rw sz e j w ojn ie  w ia t owej 
OlłgiGloELLA W ilson b y ł  Równym "ideo log iem  ' 

poliycznym ". On syn tetyzow ał 
przem iany wojenne, d e fin io w a ł nowe d ro g i i  
k o n s te la c jo  p o li ty c z n e . W obecnej w ojnie 
n a to m iast amerykańscy mężowie s tan u , po po- 
czątkowwyn rz u c e n iu  n ie k tó ry c h  genera.lryoh 
h a s e ł  z o k a z ji  montowania, k a rty  a t la n ty c 
k i e j ,  od^dłuższego czasu  w ykazują w strze 
m ięźliw ość słowa. Byc może iż  wpłjywa na to  
jj le k c ja  P rezy d en ta , odw racająca uwagę od za 
gadnioń międzynarodowych do spraw  p o l i ty k i  
zew nętrznej. Wydaje s i ę  jednak, iż  j e s t  
je sz c z e  in n a  przyczyna., a  m ianow icie, że w 
S tan ach  Zjodhoczonych odbywa s i ę  pewien g łę  
b i e j  sięga.jący p ro ces  r e w iz j i  dotychczaso
wych zasad , k ie ru ją c y c h  po l i t y  Icą “ zag ran icz 
ną . S ta ry  Z jednoczono przeżyw ają wojnę ja 
ko z j  w iako, k tó re  s ię g a  do podarfeezr idh, by~

\



t u  p o lity c z n eg o  i  let o re  -wymaga nowego p rz e 
m y ślen ia  i  nowego ustosunkow ania s ię  do ca
ł o ś c i  problemów p o l i ty k i  św iatow ej; szu k a ją  
nowego o k re ś le n ia  ic h  międzynarodowej t o l i  

-  j a k ie j ś  nowej d e f i n i c j i  Monroe’ go, dopa
sowanej do w spółczesnych wymagań. Ta g łęb 
sza a n a l iz a  s y tu a c j i ,  w j a k i e j  św iat s ię  
z n a la z ł, być może tłum aczy w strzem ięźliw ość 
czy O strożność o f i c j a ln e j  p o l i ty k i  amezykań 
s k ie j  w angażowaniu s i ę  w ta k ie  czy in n e  po 
l i ty c z n e  planow anie wojenne czy powojenne.

Gdy w ynurzenia R oosovclta  od czasu  konfc 
r e n c j i  tc h e ra n s k ie j  były bardzo  n ik ło  i  
ogolnikowc, in a c z e j rz e c z  p rz e d s ta w ia  s ię  . 
na odcinku ang ie lsk im . P rem ier C h u rc h ill  
w y g ło s ił  już czwartą obszerną mowę, w k tó 
r e j  czy n i p rz e g lą d  zagoflnień między n a r odo- 
wyoh pod kątem zasad, u s ta lo n y c h  w Tehera
n ie .  P rem ier C h u ro h ill j e s t  głównym "spea
kerem" teh ero n sk io g o  t r o  j  noro zum ienia; j e s t  
głównym rzeczn ik iem  togo' ik ła d u  polityczno^- 
go,, zaw artego "co n tra , na tu ra n " , bo łą cz ą co - 
go dwió najw iększe  dem okracje św ia ta  z n a j
w iększą d y k ta tu rą  św ia ta ,

podczas gdy R o oseve lt z rezerw ą p rzy g lą 
da s ię  wynikom d a ls z e j  ido l i t y  k i  " tro jp o ro z u  
m ien ia" , podczas gdy S t a l i n  napewno p a trzy  
na u k ład  jako na n a rz ęd z ie  chwilowo p o trzeb  
ne do wojny z H icncam i i  b l u f f owania o p in i i  
św iatow ej i  g o to\v j e s t  wygrywać uk ład  tc h e -  
r a n s k i  je d y n ie  w ranach  w łasnych celów  p o l i  
tycznych  -  C h u rc h ill  ro b i  wraź cn ie , iż  
rz e c z  t r a k tu je  s e r io .  Czyni w szystko, co 
noże, a.żcby u s ta lo n a  w boheran ie  zasada 
u d z ia łu  Sowietów w p o l i ty c e  o u ro p e jsk ie j i  
św iatow ej ja k  n a jsu m ien n ie j zo sta ła , t r e a l i 
zowana.

Podobnie jak  z Jap o n ią  Anglia, miało, przy’ 
m ie rze  zaw arte  na la .t 20, zanim n ic  doszło  
do jawnego wybuchu sprzecznych in te re só w , 
podobnie mimo d z is ie js z y c h  oczyw istych to re  
an g ie lsk o -ro sy  jsh io h , p rem ier b ry ty  ja k i  z 
całym przekonaniom  g ło s i ,  że 2 0 - lo tn ic  p rzy  
m ierze an g ie lsk o -ro sy  j s k ie  uważa za kamień 
węgielny p rz y s z łe j  p o l i ty k i  e u ro p e js k ie j .^  
W szystkie cztery.' mowy C h u rc h illa  p o tch eran - 
sk ie  u p raw n ia ją  do t a k i e j  w ła śn ie  oceny po
l i t y k i  a n g ie l s k ie j ,  w ytyczonej no. n a jb l iż 
szy' o k re s .

+++
N a jw y b itn ie jszy  współczesny h is to ry k  p o i 

s k i ,  p ro f .  Konopczyński, na  podstaw ie a n a l i  
zy dziejow ych stosunków A n g li i  i  P o ls k i  
o rz e k ł, że ¡A nglia sk ło n n a  b y ła  trak tow ać  
P o lsk ę  jako  terom  do o b jaw ian ia  swój d o b re j 
w o li w kompromisach z R o sją . Pow iedzenie 
to  o d n o siło  s ię  do p rz e s z ło ś c i ,  ś w ia t 
id z ie  naprzód i  czasy s ię  zm ien ia ją . S to su  
nek A n g li i  i  P o ls k i  p rz e sz e d ł w o s ta tn ic h  
la ta c h ,  i  napewno w dalszym  c ią g u  przecho
d z i  bardzo  zasad n icze  ew olucje. Na przymio 
rz u  p o lsk o -an g ie lsk im  na progu t e j  wojny 
n ic  ty  lico r.y; a lo  i  m ie le  innych narodow cu 
ro p c js k ic h  budowało poważne n a d z ie je .  A 
jednak d z i s i a j  przed- nami s t o i  wciąż zagad
n ie n ie  o tw arto ; ’'ozy prą;m ierze" A n g li i  i  P o l 
s k i - s p o łn i  swe j: k jr-stxuktyw ną r o lę  w ogol- 
A/m :,appo^s*nnnP Europy, oz • te ż  polska.

zep ch n ię ta  z o s ta n ie  p rzez  A iig lię  do r o l i  
narzędzie, okazywania d o b re j w o li w kompro 
m is ie  z R osją .

J e s t  zu p e łn ie  oczyw iste , żo u k ład  tchc 
re ń s k i ,  u s ta la ją c y  s t r e f ę  wpływów rosy j -  
sk ich  v /E u ro p ie , czy te ż  dopuszczający 
R osję  Sowiecką do u d z ia łu  w regulow aniu  
w szy stk ich  problemów p o lity c z n y ch  Europy

-  że t e k i  uk ład  godzi 'przede w szystkim  
w P o lsk ę . D laczego ta k  ¿jest -  na to  py
t a n i  o bardzo  t r a f n e  w y jaśn ien ie  d a ł  w łaś 
n ie  w swej nowie o s ta tn ie j  p rem ier Chur
c h i l l .  Zasadniczo inny j e s t  s tosunek  po 
między R o sją  a  P o lsk ą  i  pomiędzy P o lsk ą  
a  światem zachodnich dcnokroc j i  -  bo h is  
t o r i a ,  k u ltu ra  ja k  i  c a ła  te ra ź n ie js z o ś ć
-  jednym słowem w szystko -  łączy  P o lskę  

z Zachodem, a  w szystko d z i e l i  joe od Ro
s j i .  Program, k tóry  g ło s i ,  iż  kamieniom 
węgielnym p o l i ty k i  e u ro p e jsk ie j ma być 
kompromis A n g li i  i  R o s ji ,  t e k i  program  z 
k o n ieczn o śc i musi p o d z ie l ić  Europ). na Eu 
ropę pobrzeże. a t la n ty  ckiogo i  Europę, 
podporządkowaną ca łkow ic ie  R o s ji .

N ic dziwnego, "że p rzed  ta k ą  -polityką 
P o lsk a  b ę d z ie  s ię  b ro n i ła ,  bo, jak  sam 
C h u rc h ill  p o d k re ś l i ł ,  w szystko ją  łączy  
z Zachodem. P o lsk a  p o sz ła  do -wojny w łaś 
n ie  d la  obrony zachodnich ideałów  p o l i -  * 
tycznych i  n igdy  n ie  b ę d z ie  mogła uznać, 
by hegemonia R o s ji  m ia ła  być re z u lta to m  
t o j  w a lk i. "P o lska  n ic  na to  w alczy ła  
p rz e z  5 l a t  z Nicnoami w n a jc ięż sz y c h  wa 
runkach, n ic  na  to  p o n o s iła  potworne 
o f ia ry ,  by skapitu low ać wobec R o s j i . . .
W a r  s z a  w a  n i c  n a .  t o  

■ w a l i  s i ę  w g r u z y ,  ż e  
b y  r z ą d  u g i ą ł  s i ę
p o d  n a c i s k i e m  o k o 
l i  o z  n  o ś c i  i  n a r z u c i ł  
n a r o d o w i  p o s t  a. w ę u l e  
g ł  ą  w o b e c  p r  z e n  o c y 

• z e w n ę t r z n e j ,  p o s t a w ę ,  
k t ó r ą  h i  "s t o r i a  p o t ę 
p i  -  ta k  b rz n ik ły  słowa N aczelnego Wo
dza. gon, 3or-Komorowskiego, wyp)owiedzia ’ 
no w końcu s ie r p n ia ,  w momencie najw ięk 
szogo n a s i le n ia  w alk powstańczy oh w War 
sza.wie.

W szystk ie dośw iadczenia p o lsk ie  i  ou 
ro p e js k ie  mewią, żo kamieniem węgielnym 
zdrowej p o l i ty k i ,  p o l i ty k i  naprawdę z 
p rz y s z ło ś c ią , może być ty lk o  przym iarze 
A n g lii  z F rancją, i  P o lsk ą , p o p a rte  
p rzez  Stany Zjednoczone. I  ta k  ryśr.y 
zawsze pojm ow ali przym ierze z A nglią i  
n  a. d d 1 t a k ,  p o j m u j e m y ,  
uw ażając, że j e ś l i  s o lid a rn o ść  paolitycz 
na ty ch  narodow n ic  w yłoni s ię  z t e j  
wojny ^Europa b ęd z ie  m iała  ponurą przy
sz ło ść  ciemnych wieków wczesnego środ- 
n iow iccza . Każda p o li ty k a , która. tego
r e a ln ie  n ic  b i e r z e 'd z i s i a j  p>od uwagę, 
skończy s ię  tym i sany n i  re z u lta ta m i, co 
paolityka L lcyd Gcorgc’ ów, f a łs ą /w io \g p  
dow/ych Kacdonaldów i  TJhamb c rla in ćw , £ję-
dzi-j *taką samą jałow ą granuli] okwenojęL 
j- k  bzucai^ k o in to r z e  do r  c n ie n y c ą ^ m
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c x'c Ói poilibycznyoh tam tych polityków , n ic  
rozum iejących , c zy i i i  o uw zględniających  
dose wcześnie: w swoich przewidywaniach p o l i  
tycznych is to tn y c h  nurtów  ew o lu c ji p o li ty c z  
n e j narodow eu ro p e jsk ich .

J e ś l i  s ię  p rz e k re ś la  g ra n ic ę  t r a k ta tu  
R yskiego, trz e b a  w ied z ieć , k to  i  g d z ie  stwo 
rzy  nową b a rie ro , pomiędzy olbrzymom r o s y j
sk iego  wschodu a Europą zachodu. î.1y Polacy 
wiemy, jak  w ie lk ie , ja k  ważno i  ja k  tru d n e  
j e s t  to  zag ad n ien ie  z n a le z ie n ia  w łaściwego 
m ie jsca  i  s i ły  d la  w ytyczenia t a k i e j  g ra n i
cy. G ranicę t r a k t a tu  Ryskiego P o lsk a  stwo
rz y ła ^  swym własnym olbrzymim w ysiłkiem , a le  
k o rz y śc i a n i e j  b r a ła  n ie  ty lk o  p o lsk a , 
b r a ł  j ą  cały  św ia t i  t d d c  A n g lia , k tó ra  po 
la ta c h  n ieuzasadniony  oh n ie c h ę c i p rz y z n a ła , 
iż  P o lsk a  w ła śn ie  s tw o rzy ła  równowagę p o l i 
ty czn ą , d la  pomyślnego rozw oju lu d zk o śc i 
n iezbędną. Ten problem, mądrego ro z g ra n ic zę  
n ia  Europy i  R o s ji  t e  p ro b lem ,d la  p rzyszło , 
s c i  p o l i ty c z n e j  i  k u l tu r a ln o j  św ia ta  b a r 
d z ie j  decydujący, a n i ż e l i  p o b ic ie  J a p o n ii  £

. odwojowanie S ing ap o rc . Tu, icrzcz w schodnią 
g ra n ic ę  P o ls k i  p rz e b ić <. . l i n i a  f r o n tu  n a j
w iększych przeciw staw nych so b ie  św iatów  po
lity c z n y c h  i  lu łw aw .L y o h . Ta l i n i a  j e s t  
decydu jąca  d la  p rz y s z ło ś c i .

IV^tym bodaj d z i s i a j  najw ażniejszym  pro
b lem ie  p o l i t y k i  św iatow ej naród  p o ls k i  ma 
swoję. w ie lk ą  r o l ę :  IckcoY/ażono ją  vr p rz e 
s z ło ś c i  i  lekceważy ją  s i ę  d z i s i a j .  P r a 
n i  e r  C h u rc h ill  p rzy zn a ł, iż  p o l i ty k a  o n g ie l 
ska w s to su n k u  do F r a n c j i  p o p e łn ia ła  dużo 
is to tn y c h  błędów ozy o ży ł ck -  to  wy znanie 
napewno dałoby s i ę  o d n ieść  ta k że  do P o ls k i .  
Chodzi o to ,  ażeby dawnych błędów n ic  powta 
r z a c ,  P o lsk a  t e  b łędy  na so b ie  przeżyw a, i  
d la te g o  n ic  dziwnego-, źc p rz e d  n im i s ię  bro. 
n i  i  zawsze b ro n ie  b ę d z ie . l'y wiemy, i l e  
nas o f i a r  kosztow ała  wojna 1920 r .  i  my te ż  
wiemy, i l e  o f ia r .p o c h ło n ę ła b y  ponôvvnn waliza 
o no:vy tra k ta t;  R yski -  d la te g o  go bronimy i  
b ro n ie  musimy.

M ickiew icz p i s a ł  w la ta c h  panoszen ia  s ię  
despotyzmu M ik o ła ja  I ,  że A n g lia  z razu , io , \  
czyn  j e s t  R osja , d o p iero  w tedy, gdy zagrożo 
ny b ę d z ie  'wolny h an d el na T a m iz ie .. P i łs u d 
s k i  w rozmowie z korespondent en angielskim i 
v/ marcu 1920 rolzu ta k ie g o  u d z i e l i ł  wy jo.śnie 
n ia^  A n g lia  może p rzy g ląd ać  s ię  i  z a s ta n a 
w iać s ię  nad tym, ja k ie  formy p rz y b ie rz e - 
bolszewizmi, A nglia, ma ozo.s -  my cza.su n ie  
mamy, ny juz d z is ia .j  mu u y  rozeznać  i s to t ę  
togo  problem u, przmailem; o gc naszym przew i
dywaniom i  powziąć decy.. ję .

Tale, d la  narodu p o lsk ie g o  zagadn ion ie  
ro zp o zn an ia  za.wozàsu celów Rosj-i -  tó  kwe- 
s t i a  by tu .  N ie  wolno narodow i polskiem u 
a n i  o p in i i  św iatow ej zaciem niać s p o jrz e n ia  
w t ę  ̂ p rz y sz ło ść . J e ż e l i  byłoby prawdą to ,  
co mówił C h u rc h ill ,  że  " ty lk o  r o s y js k ie  s i 
ły zb ro jn e  n o rą  wyzwolić P o lsk ę  z rą k  n ie 
m ieck ich", to  P o lsk a  nigdy n ic  byłaby -wyzwę 
ło n a  -  ta k  to  rozum ie każdy bez w yją tku  po
la k , nawet- ton-Polak,-.Jcb6ry, u le g a ją c  pod

szeptom s ła b o ś c i ,  poddaje  s ię  R o s ji ,  l ic z ą c  
na. dn ie  dusąy, że  p rz e c ie ż  zachodnie dcrn.o- 
k ra c jc  stanow ić będą reasck u ra .c ję  p rzed  
kom pletną swawolą ro s y js k ą . Warszawa le g ła  
w gruzach, a l e  n ic  z o s ta ła  p rzez  arm ię 
czerwoną z rą k  n iem ieck ich  wyzwolona, i  
n ic  n ic  uczyniono, by s ta ło  s ię  in a c z e j .
Oto j e s t  obraz teg o , czego Polacy nogą 
s ię  spodziewać z "wyzwolenia p rzez , arm ię 

^czerwoną". Cała. polska, le g n ie  w gruzach 
-  b ęd z ie  ty lk o  R o sja .

W s y tu a c j i  ’o t a k i e j  p e rsp ek ty w ie  j e s t  
ndpcv.no rz e c z ą  z łą  łam anie  sały  'oporu na
rodu. p o lsk ie g o . Swą zdecydowaną postawę ■ 
p o li ty c z n ą  i  m oralną P o lsk a  m.u s i  
z a. c h  o w a  6, bo Pols3:a ma ogromną r o 
lę  do sp e łn ien ie . w końcowej fa .zic  wojny i  
w konstruow aniu  pokoju .

J e s t  n iem ożliw ością  pogodzenie "P o lsk i 
S ow ieck iej"  S ta lin a , z pra.wdziva P o lsk ą , 
t ą ,  lei o ra  od wieków j e s t  zdefin iow aną ja ś  
no incy duduaJjiością  * p o i i ty  ozną, z ro ś n ię tą  
z za.ohodnim św ia t emu In lk u la .c  jo  na łą c z e  
n ic  oliwy z w odą są  zgary skażano na n ie 
powodzenie. P lany to lie ra n sk ie  na a n g ie l
sko- ro s y js k ie  " f i f t y - f i f t y "  w P o lsc o  są 
niew ykonanlne. Albo S ta .lin  a.lbo my •• 
t r z e c i e j  m ożliw ości n ic  na . J e s t  to  a l 
te rna tyw a n ic  ty lk o  d ra  nas a le  ta k że  dla. 
A n g li i ,  i  tak że  d la  Stano:r Z jednoczonych.

Terenom doświadczalnym dla. mianif o s io 
w ania u s tę p liw o śc i a n g ie ls k ie  j  wobco Ro
s j i  P o lsk a  być n ie  może -  czasy s ię  zmie
n i ły .  Można ewoluować naprzód aJLo n ic  
w stecz . Anglia, ma czas , P o lsk a  już d z i
s i a j  musi mieć na uwadze, czym g ro z i Ro
sja..

■ mmr.rxmxr.mxr.m.Ł'x:

ZA. IITLI SAMI Bardzo m x.iionna wio
SPRAd- FfclNCUSKISJ domieść nnekcźliśmy

o s ta tn io  w p ra s ie
big 'ty  j s k ie  j .  Dotyczy ona z ro d e ł i  sensu 
dw ukrotnej. re k o n s tru k c j i  Rządu Tymczasowo • 
go gen. de Gaulle* a po wy zw ołaniu  P aryża . 
O kazuje s ię ,  że wybuchł kor+ fllk t pomiędzy 
gon. do G c.ulie a  n io k to iy n i sfe ram i k ie -  
rowniczymi f r a n c u s k ie j  a rm ii w ew nętrznej. 
N iadoności b ry ty  js k ie  n ie  s ta w ia ją  "krop
k i  nad. i"  -  i  n ic  mewią, ja k ie  to  żywioły 
w ło n ie ,  f r a n c u s k ie j  c m i i  w ew nętrznej 
p rz e sz ły  de o p o zy c ji w stosunku  do gen. 
de Gaulle* a . Ny s ta rc z y  jednak poznać 
prsodmiiot spo ru  -  a n ic  b ę d z ie  w t e j  n ie -  . 
r z c  żadnych w ątp liw o śc i.

Z aczęło  s i ę  od teg o , że ro żn e  fra n c u s 
k ie  s tro n n ic tw a  lewicowe o g ło s iły  zac iąg  » 
parte;Jny do tworzonych p rzez  s ie b i e  od
działów  f r a n c u s k ie j  a rm ii w ew nętrznej. 
Kom itety ^party jne  s ta ły -n a  stanow isku, żc 
na. c z e le  'ty ch  świeżo sformowanych oddzia
łam /(podobnie  jak  na c z e le  fo rm ac ji, dż in  
ifojQpych d o tąd  \7 podziem iach) s ta ć  będą 
" d z ia ła c z e  oporu z okresu  o k u p a c ji" ,

Gen. de G au lle  s p rz e c iw ił  s i ę  takiem u



s ta w ia n iu  sprany . A gencja R o u te ra  “o r o s i 
ł a ,  że  "gen . de G arłl^  zam ierza włączyć 
c z ę śc i FFI ( f ra n c u sk a  ( f ra n c u sk a  arm ia we
w nętrzna) do e rm ii re g u la rn e j  i  oddać je  
pod komendę mianowanych p rz e z  s ie b ie  dowód 
cow, zam iast d z ia ła c z y , k tó rzy  p ro w a d z ili 
ak c ję  PPI pod okupacją". "R euter" doda ł 
p rzy to n , że  t . zw. Rado.' Oporu p o p a rła  propo 
zyc.ię w stosunku  do gen, dc Gaulle* a , k to -  
ry  ze swej s tro n y  wy ja  ś n i ł ,  że loro k i  jogo 
podyktowane są  ch ęc ią  u ch ro n ien ia  wojaka 
p rzed  rozgrywkami p a rły  jn o -p o lity czn y m i.

Sądzimy, że z p o lsk ieg o  i  ogó lno-euro
p e jsk ie g o  punktu w idzen ia  zw rócić trz e b a  
uwagę na pewne z jaw i sica w tym sporze o 
o b lic z e  w ojska wo F r a n c j i ,  Z jaw iska t e  do 
ty c z ą  bowiem pewnego p ro c e sa  letóry p rseży  
wa obecnie  oaĄy św iat naskuc tk  okej i  jedno 
l i c i e  prowadzonej i  szczegółowo p rzery  s i a 
ne j .  ^

Ośrodkiem t e j  A k c j i  j e s t  Moskwa. Daw
n i e j  p ro w ad ził j ą  w. sposób o f ic ja ln y  Komin 
to m ;  obecnie a o a in te rn  j o s t  roz./iązany i  
n ie  wioqy ̂  jak ą  nazwo w wewnętrznym u s tro -  | 
ju  Se. ic to w  n o s i  komorka, wykonująca funk- ! 
e je  dawnego Kominternu na  te r e n ie  rożnych 
państw , 7/ każdym r a z ie  jednak je d n o lito ś ć  I 
i  p recy zy jn o ść  d z ia ła n ia  n i  o u c ie rp ia ły  i  | 
t r a d y c je  Kom internu pod trzy  i:y warno są  w p o ł 
n i .

Jednym z n a ^  w dzie j u lubionych chwytów 
wspomnianego osr.. "ka j e s t  p róba oganov.’anála 
s i ł  zb ro jnych  po sze zoge lny oh krajów  "przez 
czynnilci p a r ty jn o , Komuniści w iedzą, że 
oznacza to  ro z k ła d  s i ł  zbro jnych  i  p rz e n ie  
n ić n ic  ic h  w z.aalozająoc s ię  wzajemnie ho- 
jów ki.

W sp o rze  franouslcim  kom uniści p rz y b ie ra  
j ą  obecn ie  maskę ''"p a trio tó w " , k tó rzy  n a j
o s t r z e j  zw alcza ją  okupację n iem iecką. Za 
tó  swoje rzekomo n ie u g ię te  stanow isko żąda 
j ą  obecnie zap ła ty  w p o s ta c i  przemożnego 
u d z ia łu , w rząd ach . N ic wiemy dok ład n ie , 
ja k  to  b y ło  p a t okupacją , a le  pamiętamy 
doskonale , że  ¥  la.ta.ch 1939 i  19 AO komuni
ś c i  f ra n c u sc y , na. rozkaz  Moskwy, sabotowa
l i  f r a n c u s k i  w y siłek  zbrojny w w alce z 
T rz e c ią  R zeszą n ie  g o rz e j od Lavala i  jego 
zwolenników. A le  kom uniści v/olą “d z iś  o 
tym o k re s ie  zapominać i . . .  ż ąd a ją  teg o  sa
mego od innych . Znamy to  metody n ie  ty lk o  
z F r a n c j i .  Każdy naród  ma to r a s  swoich, 
p o ż a l s ię  Boże, " p a tr io tó w 1.

Znamienne j e s t ,  że gen. dc* G au llo  od r a  
zu po uw oln ien iu  F r a n c j i ,  z a c z ą ł walkę z 
siewcam i a n a r c h i i .  N ic  ta k ie  to  dawne cza 
sy , k iedy  z  Moskwy kokietow ano gen, de 
Gaulle* a , l ic z ą c  w idocznie na. to ,  że po 
u w o ln ien iu .F ran c .ji p rz e :rw o jsk a  A lian tów  
zachodnich uda s io  z te g o  k r a ju  uczy n ic  
bazę  wpływów.. ,  a l i a n t  a 'wschodniego. A le  
gen. de G a u lle  wkracza -  ja k  widać -  na  
in n ą  d rogę. W iorąyry, żo j e s t  to  droga 
przy s z ło  j  Europy.

. L IJ .l...''WIFÜTTCTI

CZTERł ’ Rowno c z te ry  la ta . ''ternu kończyła
LATA s ię  b itw a  o W ielką B ry tan ię ,
TjMJ jedna  z n a jd z iw n ie jszy ch  i  n a j

d o n io ś le jsz y c h  b ite w  w h i s t o r i i  
św iata., lei ody to  k i lk u s e t  lo tn ików  my ś liw  
sk ich  o b ro n iło  n ic  ty lk o  Imperium B ry ty j
sk ie  i  . cały  św iat cyw ilizowany, .ale i  od
w ró c iło  b io g  h i s t o r i i .  Nigdy w h i s t o r i i  
lu d zk ich  zmagań, ta k  w ie lu 'n ic  zaw dzięcza- 
ło  ty ło  ta k  n iew ielu . -  ’p o w ied z ia ł la p id a r  
n ic  C hurchill,^  sk ła d a ją c  w p ie rw sze j f a 
z ie  ̂ b i  twy czesc boha tersk im  le tn ikom .

D z iś  gdy z różnych s t r o n  c e n io n e  są wy-_ 
s i ł k i  p o m nie jszen ia  naszego wkładu do 
obecnej wojny, gdy tak że  w urnysłach na- 
szych p r z y ja c ió ł  b ry ty js k ic h  n a c ie ra ją  
s ię  pewne bezsporne  do tychczas fa k ty  -  
w arto  prąypDomnicć, n io  d la  sk ła d a n ia  r a 
chunku i  żądania, z a p ła ty , a le  d la  s tw ie r
d z en ia  prawdy h is to ry c z n e j ,  ^że wśród "byeh 
n iew ic łii n io  zab rak ło  Polaków.

U d z ia ł nasz  w B itw ie  o Y/iefką B ry tan ię  
n ie  b y ł  bynajm niej sym boliczny. W yrażał 
s ię  on l ic z b ą  118 z e s trz e lo n y ch  samolotów 
n iem ieck ich , co wynosi w stosunku  do l i c z  
by aparatów  nioprzy  je .c ie ls k ic h  z e s t r z e lo 
nych p rzez  r e s z tę  RAFu -  1 : 7 .2 ,

Kukainacę jnym punktem Bitwy o A nglię  
b y ł  15 w rześn ia  19A0  r . ,  k iedy to  ty lk o  
w ta jem niczen i ro z u m ie li, jak  b l is k o  zupoł 
n c j k lę s k i  znajdow ała s ię  W ielka B ry tan ia . 
P rz e c ie ż  na lą d z ie  n ie  m ia ła  wtedy żadne
go prawdo u z b ro je n ia . W ty ch  decydują
cych godzinach , k tó re  przełam ać m iały opar 
a n g ie ls k i  i  um ożliw ić inw azję n iem iecką 
na Wys_ą B ry ty js k ie , lo s  45 ó m ilionów  
mieszkańców Imperium, i  prawdopodobnie 
lo s  całego  cywilizowanego św iata . z a le ż a ł  
od męstwa. 250 my śliwców. W tym  decydii ją -  
pym d n iu  lo tn ic y  polscy s t r ą c i l i  25. ma
szyn n iem ieck ich , in n i  lo tn ic y  RAFu 153 
(s to su n e k  je sz c ze  k o rz y s tn ie jsz y  -  1 ; 6 ,1  
¥  całym wrześniowym o k re s ie  Bitwy o A nglię  
słynny dyw izjon p o ls k i  30 3  z e s t r z e l i ł  
t r z y k ro tn ie  rięce jN icm co w  n iż  p r z e c ię t 
n ie  każdy z innych dywizjonów RAFu.

Piew cą b o h a te r s k ie j  epopei l o t  mili ów/ 
p o lsk ic h , Arkadę F ie d le r ,  p i s a ł  w 1942 r . :

"Gdyby k ied y ś p o lsk ic h  lo tn ików  zapyta 
no, i l e  W ielka B ry ta n ia  jo s t  im wanna za, 
ic h  w kład w/ t e j  w o jn ie  i  ja k  ma za to  za 
p ła c ie ,  -  p y ta n ie , choó b ru ta ln e , le cz  
bardzo  lu d z k ie  -  lo tn ic y  szeroko otworzy
lib y  oczy i  może żachnęliby  s i^  d o tk n ię c i: 
s p o ł n i l i  swą oczyw istą  powinność jako lo 
j a l n i  so ju szn icy  B ry ta n i i  i  z ap ła ty  od 
n i e j  n ie  chcą.

Lecz potem, po zastanow ien iu  s i ę ,  jednak 
zażąd a ją  z a p ła ty . M ianowicie zażąd ają , by 
łay"by jeżycy l e p i e j  p o z n a li Polaków. By po 
z n a l i  ic h  uczciw a o, s e rd ec zn ie , dokładnie, 
m  w skroś, bez uprzedzeń ; by 'p o z n a li  tak ich , 
jak im i Polacy  rzeczy w iśc ie  s ą , ' a  n ie  tak ich , 
jak  ic h  m alu ją  i  jak  ic h  chcą mieć n ie 
ż y cz liw i s ą s ie d z i .

. "Tego ż ąd a ją  polscy  lo tn ic y  w zapłacie^ 
uczciwego i  rozumnego s p o jrz e n ia  naAPolakowi'


